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PANIE PREZESIE, PANIE I PANOWIE  — CZŁONKOWIE KONGRESU!

Składam  m e gorące życzenia osiągnięcia pełni powodzenia tem u 
ważkiemu zebraniu światowem u praw ników  krym inalistów  współczes
nych — teoretyków  i praktyków  praw a karnego nowoczesnego — zebra
nych w epoce nowego etapu cywilizacji i ku ltu ry  ludzkiej w  tym  n a 
szym w ieku o obliczu janusowym.

K rótkie m oje przem ówienie w  chwili otwarcia Kongresu wiąże się 
ściśle z charakterem  mego udziału w  Kongresie Ateńskim, jaiko jedynego 
żywego członka pierwszego prezydium  tej organizacji konsultacyjnej dia 
ONZ (ONU), k tóra ma olbrzym ie zadania do w ypełnienia jako łącznik 
usiłowań m iędzykontynentalnych i jako narzędzie syntezy m yśli i ak tyw 
ności praw ników  krym inalistów  chwili obecnej.

Dziś, jako osiemdziesięcioletni człowiek, jako pierwszy — ze względu 
na lata  urzędow ania — z wiceprezesów AIDP, zadaję sobie pytanie, 
co by powiedzieli dziś ci drodzy, zm arli już kierownicy pierwszych 
chwil istnienia Asocjacji, ci Carton de W iart i Sasserath, Roux i X)on- 
nedieu de Vabres,. Saldańa, Caloyanni, Ferri, Pella, Jam ontt, M iricka 
i inni jeszcze nieliczni współtwórcy w raz ze m ną naszej Asocjacji, gdyby

* Szczegółow e spraw ozdanie z obrad K ongresu zostanie zam ieszczone w  n a 
stępnym  num erze „Palestry”.
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mogli brać udział w naszym  VII Kongresie, odbyw ającym  się w  Ate
nach, w greckiej kolebce cywilizacji ludzkiej.

P rzekonany jestem , że niezależnie od dzielących ich głębokich różnic 
politycznych powiedzieliby oni wszyscy — a ja  jedynie pow tarzam  za 
nimi — co następuje: Praw o karne każdej zm ieniającej się epoki jest 
poniekąd odzwierciedleniem poziomu ku ltu ry  ludzkiej w  ciągłym  prze
obrażeniu. Bądźcie tedy sumiennymi, śm iałym i i upartym i stróżam i 
h u m a n i z m u  w nowoczesnym praw ie publicznym. H um anizm  ten 
jest zagrożony w epoce wielkich odkryć nuklearnych, w  epoce, w  któ
rej aspekty olbrzymiego dobrobytu zazębiają się bezpośrednio o przed
sięwzięcia zagrażające całej cywilizacji i całej ku ltu rze, jak ą  homo 
sapiens zdołał zgromadzić po dzień dzisiejszy. Z najdujem y się dziś na 
rozstajach tendencji sprzecznych w ogóle, jak  też i w naszych m ateriach 
karnych, na rozstajach św iateł i cieni, gdzie jedne i drugie stanow ią 
rzeczywistość trudną do zaprzeczenia.

A jednak wierzę głęboko w postęp świata, w in stynk t życia ludzi 
w w arunkach trw ałego pokoju mas ludowych podlegających różnym 
ustrojom.

Należy iść naprzód w rozważaniach dotyczących rów nież zagadnień 
praw nckarnych, należy wymienić swe poglądy w  sposób ak tyw ny i kon
tynuować tę wym ianę przy każdej okazji, gdyż, jak  to już powiedzia
łem kiedyś, „(...) Św iat chce kroczyć naprzód i pójdzie naprzód pomimo 
wszystkich przeszkód chwili przy pomocy ludzi zdrowo m yślących i dob
rej woli, którzy połączą swe różne wysiłki, na W schodzie i na Zacho
dzie, by bronić k u ltu ry  ludzkiej, a więc również k u ltu ry  praw nej i spo
łecznej w  szczególności, przeciwko wpływom  wszystkich sił chw ili bie
żącej, k tóre — jak się zdaje — prowadzą ludzkość ku ru in ie  jej wyso
kich przeznaczeń“.

W praw ie karnym  porównawczym w chwili bieżącej znajdujem y się 
jeszcze w  obliczu znacznych różnic między punktam i w idzenia doty
czącymi: z jednej strony — nowoczesnej celowości usta lan ia  reakcji 
w postaci obrony społecznej, sankcji użytecznej jedynie dla readaptacji 
przestępcy pod względem wym agań danego ustroju, a z drugiej stro
ny — wym agań hum anizm u w postaci praw orządności socjalistycznej, 
kary o cechach rew aloryzacji społecznej, użytecznej zarów no dla w in
nej jednostki, jak  i dla całych społeczeństw ludowych.

Zbliżam  się ku końcowi mego krótkiego przem ówienia, zm ieniając 
w nim  dziś częściowo to, co powiedziałem ongiś in  fine  swego „studium  
uniw ersyteckiego“ w U niwersytecie Paryskim  z roku 1910, studium  
dobrze znanego na Zachodzie, a poświęconego walce w okół reform y
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praw a karnego w Niemczech' i przem ianom  praw a karnego nowoczes
nego: „Oto podziały, zróżnicowania i przem iany praw a karnego i — 
odpowiednio —  polityki krym inalnej narzucające się w  połowie XX 
stulecia. W końcu tego stulecia znajdziem y się praw dopodobnie w obli
czu innych problem ów do rozwiązania i innych przem ian pojęcia poli
tyki krym inalnej oraz walki z przestępstw em  do ustalenia, będziemy 
więc m ieli do czynienia z problem am i dostosowanymi do s w e g o  czasu 
w tym  Swiecie-Zagadce, który  staram y się coraz bardziej »odcyfrować« 
środkam i świadomości, nauki i doświadczenia ludzkiego, w  tym  Swie- 
cie-Zagadce, gdzie przem iany następują jedne po drugich i gdzie w ed
ług w yrażenia filozofa greckiego wszystko wciąż przepływ a — «panta 
rei»“.


